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ślenia bez niższych. Toteż sądzę, że każdy uczony w  pew nym  sensie tylko jest 
specjalistą w  sw o je j dziedzinie. Jednym  z zadań naukozniawstwia pow inno być  
•właśnie zbadanie te j hierarChłazności nauk, struktury nauki jako całościow ego sy ­
stemu. P ozw oli to  iznoaumieć m echanizm  działania tego system u i stw orzy m ożli­
w ość optym alizacji jego  fum kcjonalnośd.

Przekonanie autora pracy, że ogólna teoria system ów  naukow ych  oparta o m a- 
tam atyczny aparat rozw iąże trudności w  porozum iew aniu się m iędzy uczonym i 
różnych  specjalności, jest rów nież m ało przekonyw ające. Jeżeli bow iem  przy jm u ­
je  'Się, że przyroda jako przedm iot nauki oprócz aspektów  ilościow ych  posiada 
rów nież aspekty jakościow e, to  sprow adzanie tych  ostatnich do p ierw szych  n ie 
roziwiązuje trudności. Są przecież dyscypliny naukowe, k tórych  przedm iotem  ba­
dań jest w łaśnie jakościow y aspekt przyrody rozum ianej bardzo szeroko. D o nich ' 
zw ykle zalicza się nauki społeczne. D obrow  w  sw ych  rozważaniach bardzo m ało
o  n ich  mówii, pozostają one jakoby  poza naw iasem  jego analiz. Z a jm u je  się on 
(głównie naukam i przyrodniczo-m atem atycznym i. 'W nioski jednak, jakie w ypro­
w adza ze sw ych  analiz, odnosi do nauki jako całości, a w ięc i do nauk społecznych. 
M ożna w ięc  m ieć  pew ne uzasadnione obaw y co  do słuszności ty ch  w niosków .

N iektóre uwagi (krytycznie poczynione w zględem  .pracy n ie m ogą oczyw iście  
przesłonić je j dużej w artości. B ogactw o problem atyki, jak i m ateriał faktograficz­
n y  pobudzają do re flek sji nad w ielom a zagadnieniam i ogólnym i i szczegóło­
w ym i. Z  uw agi na tę  w łaśnie je j cechę, książka godna jest polecenia n ie ty lk o  p ra ­
cow nikom  nauki i naukoznawcom , ale i wszystkim* którym  nie są obojętne prob le ­
m y dzisiejszej naiuki.

Daniel Polińskł

A dalbert G i i t t l e r ,  Winfri-ed P e t r i ,  D er Mond. Kulturgeschichte und A stro­
nomie des Erdtrabanten. H einz M oos Yerlag, H eidelberg 1963, iss. 72 +  25 rycin  
(w  tym  2 plansze kolorow e).

W  serii Forum  Imaginum  ukazało się —  jak o tom trzeai, —  krótk ie popularne 
opracow anie pośw ięcone —  jak to  autorzy ;(z k tórych  d r  W. Petri b y ł uczieisitnilkierą 
X I  M iędzynarodow ego K ongresu H istorii Naiuki w  W arszawie w  I1S65 r.) w  p od ­
tytu le zaznaczyli —  niebieskiem u tow arzyszow i Z iem i, u jm u jąc zagadnienie z pu n k ­
tu w idzenia h istorii kultury i astronom ii. K siążka dzieli się na dw ie części. P ierw ­
sza z nich zaw iera interesujące, choć podane w  bardzo syntetycznym  skrócie, om ó­
w ienie m iejsca  i ro li K siężyca w  religiach  i kulturach, g łów nie starożytnych.

A u torzy  podkreśla ją , alż ob ok  Słońca, K siężyc b y ł o d  .najdaw niejszych czaisów 
tym  ciałem  niebieskim , k tóre  w  w ierzeniach i kulturach odgryw ało  p ierw szoplano­
w ą rolę. N ie  sposób oczyw iście było w  krótk iej popularnej książce ob jąć ca­
łości, n iem niej poczyn ając od A syrii i Babilonu aż p o  G recję  i  Rizym rysu je  się 
nam  ro la  K siężyca w  historii kultury i  religiach starożytnych narodów  i p ierw ot­
nych. N adm ienić trzeba, że w śród  niektórych ludów  p o  dziś dzień izachowały się 
jeszcze w ierzenia związane z K siężycem . W spom inają zatem auitorzy o  w ierzeniach 
nadal praktykow anych  m. in. u Hinduisów i Tybetańczyków , C hińczyków  i Japoń­
czyków , M efcsykańczyków i  Eskimosów.

W ielką ro lę  ‘Odegrał KM ężyc w  astrologii, jak o d a ło  niebieskie w yw iera jące  
m acany w p ły w  n a  losy  człow ieka. Jeszcze w  średniow ieczu w yczekiw ano np. z  roz ­
poczęciem  uroczystości zaślubin d o  now iu. D o naszyoh czasów  utrwaliło się prze ­
konanie —  obecn ie podbudow yw ane argum entami naukow ym i —  iż w yw iera  on 
duży w p ły w  na pogodę.

¡Obok czysto m itolog iczno-relig ijnyoh  pog lądów  na istotę zjaw isk astrono­
m icznych  zw iązanych z K siężycem , już starożytni poczęli w ysuw ać .poglądy —
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niejednokrotn ie m ylne, a n iekiedy trafne —  w  tym  ciekaw ym  przedm iocie. A u to ­
rzy  cytują poglądy Pitagorasa, Anaksagorasa, K senofanesa, Em pedoklesa, L eu k ippo- 
sia, Fiłolaosa, Arystotelesa i  A rystarcha zarów no odnośnie sam ej bu dow y  K siężyca, 
jak  i  obserw a cje  i w nioski odnoszące się do jego drogi n a  n iebie  i zm ian kw adry. 
P lutarch  prześcignął w  sw ej fantazji w szystkich  sn u jąc przypuszczenia, że  jest 
on  —  zam ieszkały. W  now szych czasach o K siężycu  poczęły  ukazyw ać się fantastycz­
n e  utw ory literackie; przytoczym y takilch ty lko autorów , jak : Lukian, A rio  sto,
F. G odw in, J. W ilkins, C. de B ergerac, R. A . Locke, F. von  P. Gruthuisen i in.

D ruga część książki pośw ięcana jest obserw acjom  naukow ym  K siężyca i nau­
kow em u w yjaśn ien iu  zjaw isk, bądź zachodzących na samym K siężycu, bądź z  n im  
związanych. W spom inają zatem autorzy o spostrzeżeniach C haldejczyków  dotyczących  
zaćm ień K siężyca, o  odkryciach  K eplera '(opartych n a  praw ie graw itacji N ew to­
na), o  teorii pochodzenia planet Lap lace ’a, o  teorii kosm ogom icznej F. von  Wedz- 
sädkera, a także o  poglądach  n a  pow stanie K siężyca G . H. D arw ina (syna K a­
rola) i  H. Quiringa.

O sobny ustęp pośw ięcon y  ¡jest obserw acjom  K siężyca, rozpoczętym  w  1810 r. 
rysunkam i G alileusza. A  k o le jn i tw órcy  m ap K siężyca opartych n a  w ynikach  ob­
serw acji w izualnych  to : H ew eliusz, R icd o li, T. M ayer, J. Schröter, W. G. L oh r- 
miamn, W. Beer, H . Mäd'ler, J. Schm idt, P. Fauth i  in.

P ierw sze fotogra fie  K siężyca poch odzą  iz 1840 r. (H. Diraper), lecz  dopiero po 
w ynalezieniu k lisz fotograficznych  w  1872 r. pow stało szereg atlasów  fotogra ficz­
n ych  K siężyca. Dalsza część opracow ania pośw ięcona jest 'opisom pow ierzchni 
Księżyca, szczególnie kraterom , a także teoriom  w yjaśn ia jącym  taM a nie inny (Cha­
rakter ukształtowania pow ierzchni srebrnego globu.

K siążkę kończą opisy sukcesów  i w yn ik ów  radzieckich  „łun n ików ” , k tóre  przy­
n iosły  fotogra fię  'drugiej,, n ieznanej dotychczas ¡strony K siężyca. D alsze lo ty  rakiet 
radzieckich  i am erykańskich, ¡już po  w ydaniu  te j książki, dopisały je j ciąg dalszy. 
D o  książki dołączono m. in. kO kanaśde zdjęć pow ierzchni K siężyca oraz ty p ów  ra ­
k ie t  w ystrzelanych w  jego kienunibu.

'Książeczka napisana jest z w ielk im  w dziękiem  i swadą. P rzy  aktualnym w  d o ­
bie obecnej zainteresowaniu dotyczącym  „w iernego tow arzysza”  Z iem i, kto w ie, 
czy n ie by łoby  ce low e  ukazanie się je j na naszych półkach  księgarskich  w  tłum a­
czeniu polskim .

Joanna Jarzęcka

Stanisław S o k ó ł ,  Historia chirurgii w  Polsce. Cz. I. Chirurgia okresu cecho­
w ego. Zakład N arodow y im. O ssolińskich —  W ydaw nictw o P olsk iej A kadem ii Nauk. 
W rocław — W arszawa—K raków  1®67, ss. 262, iliustr. 114.r

N akładem  W ydaw nictw a P olsk ie j Akadem ii Naiuk ukazaiła Się p o  raz p ierw ­
szy  w  ¡historiografii m edycyny w  P olsce  w iększa m onografia ‘ , a  w ła śd w ie  pierw ­
sza je j część, pośw ięcona historii chirurgii w  Polsce, napisana przez niedaw no 
zm arłego profesora chirurgii A kadem ii M edycznej w  Gdańsku Stanisław a So­
koła . A u tor licznych  prac h istorycznom edycznych  oraz Chirurg p ra k ty k jb y ł Chyba 
najbardziej pow ołan y  d o  napisania tej m onografii, k tóre j brak daw ał Się odczuw ać 
od dawna, a  do k tóre j źródła i  m ateriały zbierał on  i poszukiw ał od  w ielu  lat.

Praca, ch oda ż  na raizie poznaliśm y ty lk o  pierw szą je j część traktującą o  chi­
rurgii ¡okresu cechow ego, spotka isię z  'Całą pew n ośd ą  z  dużym  ¡zainteresowaniem 
nie ty lko ch irurgów  i lekarzy w  ogólności, a le  też licznych  w  k ra ju  m iłośn ików  M -

1 Jest to  t  37 serii Monografie z dziejów  nauki i techniki, w ydaw anej przez 
Zakład Historii Nauki i Techniki PAN .


